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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  czwartek 26. Czerwca. — Jak słychać odeszło wczoraj do Li­

po pu
d e n c y a  a i l s t r y a c k a  prostuje wiadomość turyńskiej litografowanej korrespon- 
dencyi i m ów i,  że między ambasadorem austryackim Colloredo i francuskim po­
słem Reyneval w Rzymie prawdziwa panuje  zgoda.

—  Austryacka korespondencja  donosi dalej, źe odpowiedź T o skany  i re ­
szty państw  włoskich na depeszę cyrkularną  austryacką zupełnie je s t  korzystna.

B e r l i n ,  27. Czerwca. — Najj. Pan raczył zamianować dotychczasowego 
radzcę rej. Aleksandra Ludwika Augusta G o t z a-w  W rocławiu nadradzcą re- 
jencyjiiyin  i dyrektorem wydziału  rejencyjnego i dotychczasowych sędziów 
H e r  f o r d  i D e t  m a n a  w Berlinie radzcami sądu miejskiego p rzy  tutejszym 
sądzie miejskim.

B e r l i n ,  23. Czerwca — Gazeta kolońska pisze: Bezwzględne postępo­
wanie r ządu duńskiego przeciw księstwom niemicckiem jes t  powodem dla ga­
zety śzcżecinskiej dó 'żądania opieki dla księstw tych za pomocą bagnetów. 
Gazeta Z e i t  oświadcza na to: byłoby  to przewrócić stan rzeczy do góry  no­
gami, gd yb y  chciano teraz o niemieckich mówić bagnetach. »Czyż nie E uropa  
to, mówi to pismo, niewylączając A u s try i ,  przed ośmią laty w ystąp i ła  w  sp ra ­
wie duńskiej; gdy  pruskie pulUi pod Szleswigiem stały i przelewały krew 
sw oją za praw o i honor Niemiec? vV P e te rsburgu ,  W iedniu , P aryżu  i Londynie 
podsuw ano inne zamiary in te rw enc ji  p ru sk ie j , obawiano się czegoś, o czem 
P ru s y  ani myślały, i jeżeli P ru sy  nie chciały paść w  wojnę z Europą, musiały 
zaniechać kroków sw ych i zostawić księstwa losowi ich, bez zagwarantowania 
im dostatecznego prawa. Z e i t  ma słuszność, mówi gazeta kolońska, gdy  
uw aża  za niestosowne w ystępy  wać i grozić batalionami niemieckiemi. Wielką 
je s t  i to dla nas korzyścią ,  żeśmy się nauczyli,  nie rozpoczynać niczego 
czego nie zdołamy przewieśdź. Ale przecie, spodziewamy się, zabły­
śnie czas lepszy, w  którym będzie można stanąć w obronie skutecznej nieza­
przeczonego praw a księstw niemieckich. Nareszcie w  P a ry ż u ,  w  Londynie, 
ba i w Kopenhadze samej przekonać się zechcą, ze państwo duńskie w tera­
źniejszym sw ym  składzie i postępowaniu niczem więcej nie j e s t ,  jedno, — j ak 
to gazeta narodowa (Natioualzeitnng) mówi: zorganizowanem ponowieniem 
strachu ,  które od lat wielu uciska niemczyzną przez sfanatyzowaną dunskość. 
Za butną głupotę naszę i niepojęty brak decyzyi dowódzców, którzy nie chcieli 
poprzestać na słusznej linii demarkacyjnej przez Szlezwig, odpokutowaliśmy 
j u ż  pewnie dosyć , i zapewne też i przyjaciele duńskiej konstytucyi pojęli,  źe 
i u nich nie stanie się prawdą wolność konstytucyjna, dopóki nie zechcą osw o­
bodzić z w ięzów ogólnego składu państwa księstw i dopóki nie zostawią ich 
w  systemie narodowego rządu, spojonych tylko lekkim węzłem z Danią za po­
mocą związku federacyjnego. Przyjaciele duńskiej konstytucyi nauczą się co 
mówi N a t i o u a l - Z e i t u n g :  . .Gdyby przyjaciele absolutyzmu chcieli podać
w ochydę praw ych m ężów  panowanie ludowej nie mogliby lepszego użyć środka, 
jak  Ustanowić w  małym i odległym kraju rząd pospólstwa pozwalając mu 
zuchwałość opilstwa szerzyć i targnąć się na wszelką sprawiedliwość... S ym - 
patye lepszej części właściwej partyi skandynawskiej nie zawsze głuche będą 
n i  prawa święte niemieckiej narodowości w  Holsztynie i południowym Szlez- 
w igu, i nie pogodzą się nigdy z dzisiejszym systemem rządu.

— Znany  przeciwnik zmarłego jeneraluego dyrektora policy i pana Hin- 
ckeldeya, pan Rochow, znajduje się obecnie w Berlinie na wyścigach konnych. 
S łychać ,  że karę pięcioletniego więzienia odsiedzi w Szczecinie.

Z K r ó l e w c a  pod dniem 21. Gzerwca donoszą, źe uwolniono wczoraj ku­
pca ,  przeciw któremu wytoczono proces o obrazę cesarza austryackiego. P o ­
w ód  uwolnienia byio to, źe prokurator nie zdołał okazać wniosku rządu au ­
stryackiego o poszukiwanie tej spraw y.

Slosi/n .
Donoszą za pośrednictwem I n d e p e n d e n c e  B e i g e  pod d. 22. Czerwca 

z Berlina, że budżet dla duchowieństwa rosyjskiego powiększy się. W a ły  
Mikolajewa poprawiono. Roboty  około odbudowania Sewastopola rozpo- 
częły się.

—  W ed łu g  wiadomości z P e te rsb u rg a ,  ministrem sekretarzem stanu K ró ­
lestwa 1’olskiego, w  miejsce zmarłego rzeczy wistego radzcy tajnego Ignacego 
T u rk u l ł a ,  ma być mianowany książę Goleniszew-Kutiizow.

—  W  wyższem duchowieństwie rosyjskiem zaszło świeżo kilka zmian. A r ­

cybiskup rygski Platon uwolniony został od zarządzania arcybiskupstwem 
pskowskiem. W  miejsce jego arcybiskupem pskowskim mianowano dotychcza­
sowego astrachańskiego Eugieniusza, z pozostawieniem go na tyra samym sto­
pniu w porządku hierarhicznym, jaki dotychczas zajmował. Biskupem Starej 
Rusi mianowano a rch im an dr j tę  Platona, a 5. t. m. wyświęcił go w cerkwi ka­
tedralnej metropolita nowogrodzki i petersburgskl Nikanor w asystencyi a rcy ­
biskupa jarosławskiego i trzech biskupów.

M>'ś'ttuvya*
P a r y ż ,  23. Czerwca. — Jeden tylko biskup francuski, biskup z Maulins, 

pan D reux-B reze ,  odmówił obecność sw oję przy  chrzcie cesarzewicza. Napi­
sał on o to do cesarza, oświadczając, że ponieważ j e s t  bratem dawniejszego 
ministra ceremonii Karola X ,  odgry walby zlą  rolę przy chrzcie księcia napoleoń­
skiego i prosi, by go uwolniono od tego. Na rozkaz cesarza przychylono się do 
jego prośby.

— Szkoda całkowita zrządzona przez w ylew y, w ynosi,  lekko licząc, 30 0  
milionów franków. —  1'odlug rapor tów  z St. Etienne, od 3 0  godzin deszcze 
nie ustają.

—  Niezadługo wyjdzie tu  z pod pióra Montalemberta pismo o sprawie 
włoskiej, skreślone mówią z polecenia ojca św.

— W czoraj zwiedzał cesarz z księciem regentem badeńskim, z cesarzową 
1 wielką księżną Stefanią badeńską Versail, —  odbierał przegląd wojska.

P an  Amedee A ch ard ,  k tó ry  dla A s s e i u b l e e  n a t i o n a l e  listy paryskie 
(lettres parisiennes) pisuje, udaje się do M oskwy na rachunek J o u r n a l u  d e s  
D e b a t s ,  aby przesyłał referaty co do uroczystości koronacyjnych.

  P a t r i e  w ątp i ,  aby P orta  chciała utrzymać w  Księstwach naddunaj-
skich administracyą hospodarów, bo wierzy, aby książę G llika , k tó ry  się po ­
dał do d y m is j i ,  takow ą wycofał, sądzi owszem, że wówczas Porta musiałaby 
oddalić z urzędu  księcia Stirbey, bo nie można tj*m księstwom różne nadawać 
formy rządu.

— Dziś rano nadeszła wiadomość telegraficzna do ministerstwa sp raw  w e- 
w nętrzn j  c h , że L uara  i Garona na nowo wezbrały. Pod ług  listów z Bayonny 
od ouegnajszego dnia w ystąpiła  także rzeka A vo ur  ze sw ych  brzegów, zale­
wając nieprzejrzany obszar kraju. Wszelkie rów n in y  między Urt i Come 
tw orzą  obszerne jezioro. Aż do dnia dzisiejszego mieliśmy w P a ry ż u  ciągły, 
bezprzestanny deszcz. Ceny zboża i mąki podniosły się.

A sty it u.
L o n d y n ,  23. Czerwca. — Ks. Napoleon popłynął ze Szkocyi w  dalszą 

podróż na północ. O podróżj '  te j ,  przedsięwziętej w  celu naukow ym , n a j ro ­
zmaitsze k rążą  tu przypuszczenia.

— Zapowiedziany mityng tow arzy s tw a  mającego na celu zaprowadzenie 
reform na polu administracji angielskiej, odbył się dzisiaj pod przewodnictwem 
p. Roebucka. G iów uym  mówcą był przewodniczący. Z m ow y tegoż poka­
zuje się, że tow arz j’stwo to żadnej obecnie nie może mieć nadziei pomyślnego 
skut ku,  gdyż sposób w jaki usiłowania sw e urządza ani w narodzie ani w p a r ­
lamencie nie znajdzie udziału i poparcia.

— Dziennik T i m e s  w interesie oddalenia posła angielskiego Cramptona 
zmieniła zupełnie zdanie i całą winę na niego zwala. Sądzimy, powiada, źe 
postępowanie pana Crampton nie było bez nagany. Zdaje się, że z wielką po­
stępował lekkomyślnością, nie umiejąc ocenić ani znaczenia uczjuiionego kroku, 
ani powagi posłannictwa swegn. W ma też spada na tj’eli, ,eo takiego człowieka 
zostawili na posadzie, do której nie miał potrzebnych zdolności, a g dy  im na­
robił nie mało trud ów , tuk długo go tam tr zy mali, aż bez ubliżenia honorowi sw e­
mu , odwołanie stało się niepodobne. Jego wydalenie z W assingtonu, jakkolwiek 
w piękne ubrane s łów ka ,  zawsze pozostaje aktem , nie tylko przeciw niemu, 
ale i przeciw rządowi wymierzonym. Zachodzi ty lko pytanie ,  jak  ten akt u w a­
żać. Samo się rozumie, że rząd honor w łasny najprzód powinien miec na 
względzie, ale powiuieu i na okoliczności uważać. R ząd  mógłby zerwać s to­
sunki z panem Dallas, posłem amerykańskim i miałby do tego p raw o; ale: rząd  
S tanów  zjednoczonych dał w  sprawie daleko ważniejszej, tyczącej środaowej 
A m eryki,  tak w ażne koneesj’e, że ich odpychać od siebie nie można. R ząd  
ów, dotąd nie ugięty, przystanie  naw et w tej sprawie na sąd polubowny. J e ­
żeli więc oddalimy pana Dullasa, pochwalimy postępowanie naszego posła, k tó ­
rego chwalić n iem ożn a ,  i odepchniemy przyjaźń państwa, dającego nam takie 
dowody przychylności, jakich się przed tygodniem jeszcze nikt me spodziewał. 
Jeżeli zatrzymamy pana Daliasa, schowamy prawda urazę do kieszeni, ale od ­
niesiemy korzyści z przyjaźni Ameryki. Mógłby ktos praw da powiedz.ee, ze 
koncessye rządu amerykańskiego, są tylko samołowką na n a ; ,  abyśm y tem ła ­
twiej mimo puścili i źe potem rząd  ó w  w głównej sprawie w y n a jd yw ać  będzie
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trudności i zwłoki, aż odniesie nad nami zwycięztwo. Nie wątpimy, żeby tak 
być moMo. Alić z drugiej strony nic nas nie upoważnia, abyśmy o taką obłudę 
obwiniali rząd amerykański, i owszem, zatrzymując pana Dallas, mamy go za 
ręką, źe sprawę centralnej Ameryki na drodze dyplomatycznej, a w ostatnim 
przypadku na drodze rozjemczej ukończyć musi.

(K or. C i.)  L o n d y n ,  14. Czerwca. —  Wiele w obecnej porze zaszło 
tu  małych na pozór zdarzeń a które w skutkach mogą z czasem stać się wa- 
fnemi. Wyliczam je  pokrótce. Z nich najważniejszym je st spór z Ame­
ry k ą , który pomimo najlepszych chęci i pojednawczego ducha ze strony rządu 
angielskiego nie daje się zagodzić. Wszelako, lubo stosunki dyplomatyczne 
ze Stanami nie są dotąd zerwane, skład rzeczy nie jest taki jakby być powinien. 
W ypraw a W alkera korsarska i uznanie rządu jego w Nikaragui przez gabinet 
waszyngtoński, przyczyniły się nadewszystko do zagmatwania spraw y która 
zdawała się być bliską do zagodzenia. Skutkiem tego draźliwość z obu stron 
pomnożyła się.

Czy pow rót Cramptona do Anglii przywrócił dobre porozumienie między 
dwoma rządami, trudno powiedzieć, zwłaszcza ze w tern powaśnieniu, inne 
osobiste zamiary naczelników rządu amerykańskiego zdają się być ukryte. Co 
jednak dziwnie uderza jest to , a coby dowodziło, iż rząd Stanów nie radby 
z Anglią zryw ać, źe tutejszy poseł amerykański p. Dallas posiada pełnomo­
cnictwo do robienia wszelkich z rządem angielskim układów w celu usunienia 
sporu i nieporozumień jakie zachodziły względem środkowej Ameryki, a na 
przypadek gdyby obie strony nie mogły przyjść do zgody, moeen jest, bez od­
woływania się do swego rządu po dalsze instrukcye, podać całą sprawę pod 
arbitracyą jakiegobądź trzeciego państwa obranego za wspólnem zezwoleniem. 
T o umocowanie posła tak obszerną w ładzą, tern większe właśnie robi trudno­
ści, gdyby do wzajemnej zgody nie przyszło, gdyż niemożna się spodziewać, 
aby jakikolwiek inny zesłany na miejsce jego mógł mieć większą władzę do 
układów. Rząd przeto zostaje w największym kłopocie. Jest to zadanie tru ­
dne i delikatne do rozstrzygnieuia, do niego wszakże cała kwestya w tej chwili 
sprowadzona. Nadejścia świeżych depeszy z Ameryki oczekuje się zatem z nie­
cierpliwością; dopóki nienadejdą, rzecz zostaje w zaćmieniu. Z resztą w ko- 
munikacyach między obydwoma rządami zachowuje się nawzajem ton, przy­
zwoitość i nawet grzeczność.

W  obec tej trudności rząd niczego niezasypia. Jeśliby miało przyjść do 
działania, działałby zapewne z energią jakiej może Amerykanie niespodziewają 
się. Ogromne przygotowania jakie zrobione były przeciw Rosyi zwrócone 
by łyby  na brzegi zaantlautyckie, przystępne wszędzie, bo nieinające ani Se- 
wastopolów ani Kronstadtów na zasłonę. W ojsko też angielskie, wracające 
z dwuletniej w ojny nabyło hartu i więcej doświadczenia. Rząd też jeśli prze­
czuwa w ypraw ę, nie okazuje wahania i braku decyzyi; widać gotowość. 
Wzmocnione ju ż  są załogi nowemi pułkami w Ifanadnie, o których wysłanie 
tam nieraz zapytania były robione w izbach. W  tych dniach zaś kilka wię­
kszych okrętów, jakoto »Nile« »Pylades« i "Cossack- otrzym ały rozkazy mieć 
się na pogotowiu do żeglugi. Dokąd? Nikt nie wie. Wiadomo tylko że osta­
tniego było przeznaczeniem do Halifax, o innych także domyąlają się, źe prze­
znaczone do Ameryki. Okręt -A rćoganto, który miai zabrać posła angiel­
skiego do Peterscurga, otrzymał rozkaz zwrócić ku temu wszystkie przybory, 
a zaopatrzyć się w ładunek wcale innego gatunku. Otrzymał opieczętowane 
rozkazy, i trzy  dni temu widziano go z Spithead płynącego na zachód Nic 
z tego może nie będzie i dalby to Bóg, bo jak  się dobrze jeden z posiówam e- 
rykańskich w yraził, wojna Ameryki z Anglią byłaby samobójstwem, lecz ta 
demonstracya ze strony rządu angielskiego była nieodbicie potrzebną, i będzie 
może skuteczną. Eskadra hiszpańska także tam odpłynęła, dla obrony hi­
szpańskich posiadłości.

S tra ty  poniesione w Sewastopolu i Kcrczu przez mieszkańców obliczone są 
na 3,000,000 rubli. Sewastopol ma nowo być odbudowanym. M ówią, źe 
70,000 ludzi ma być użytych do tej pracy. Kinburn nie ma nadal zostawać 
fortecą, będąc miejscem trudnem do utrzym ania, a natomiast Rosyanie zamie­
rzają wznieść fortecę między Akermanem i Benderem, dla zastąpienia fortec 
naddunajskich, które zmuszeni byli odstąpić i zburzyć. Niewierny jak to po­
godzić z artykułem  traktatu przez który cesarz zobowiązuje się nie utrzym ywać 
żadnych zbrojowni na brzegach morza Czarnego. Cesarz Aleksander przed w y­
jazdem do P rus, kazał ochrzcić jeden z dawniejszych okrętów w porcie Kron- 
stadzkim »Synopą« , imieniem brzmiącem tu źle w uszach Anglików, bo przy- 
pominającem korsarski rozbój, z którego Rosya niema co się szczycić.

Listy z Carogrodu potwierdzają, źe rosyjski minister p. Fonton protesto­
w ał przeciw przypuszczeniu Muchlis baszy (ks. S turdzy) do składu komisyi 
przeznaczonej do wytknięcia granicy besarabskiej. Protestacyą tę p. Fontona 
uznał dy wan za całkiem bezzasadną i rząd turecki nie widzi potrzeby zmieniać 
raz zamianowanego przez się komisarza. Posłowie francuzki, angielski i au- 
stryacki mają w tej kwestyi zupełnie podzielać zdanie P orty  ottomańskiej. 
Miało to przecie wstrzymać rozgraniczenie w  Bessarabii.

Lord  major dawał wielki obiad w Mansionhouse dla prezesów różnych 
tow arzystw  uczonych, na którym  byli inni literaci i autorki mieszkający w sto­
licy. W  mowach przy tej okazyi mianych przypisywano zamożność, potęgę 
i sławę Anglii po większej części naukom i wynalazkom. W olność prasy miała 
także swój toast. W czoraj był w City pod jegoź prezydencyą mityng na rzecz 
cierpiących przez powodź we Francyi. W  Liverpool zapowiedziany mityng na 
ten sam cel, i po innych większych miastach bez wątpienia otw orzą się składki. 
Klęska ta Francyi mocno dotyka Anglików i radziby je j dać materyalny dowód 
swego współczucia. Ani wątpić że składka będzie znaczna; obliczają ją  za­
wczasu na 15 do 2(J,U0(J ł. sz t., na połowę tego co Paryż złożył. Poseł ture­
cki złożył od swego rządu 40,000 fr.

Królewicz Alfred młodszy syn królowej przeznaczony je st do służby mor­
skiej i pobiera w  tym  celu nauki. Cieszy to naród z dwóch powodów, raz 
żeby książęta krwi królewskiej w gnuśności życia nie przepędzali, drugi raz 
źe nada się więcej powagi i użyteczności samej flocie, która lubo jej nie^zby- 
wało na waleczności, nie wydała przecie Colingwoodów, Nelsonów, Blaków. 
P rzy  tak licznych i rozległych osadach morskich jakie posiada Anglia, powinna 
ona posiadać równie potężną siłę morską; potrzeba jej admirałów nie prostych 
rutynistów  lecz jenialnych zdatności. Tacy tylko pod szczególną opieką korony 
ukształcić się i poznać się dadzą.

Lubo telegrałem nic nie doszło, dziś zapewne wyrok na trucicielu Palme- 
rze ju ż  wykonanym został w Stafford. Pomimo usilnych starań o zwłokę, rząd 
nie dal się nakłonić, a wszelkie przygotowania do egzekucyi były  wczoraj 
ukończone.

W e czwartek królowa była z licznym dworem na wyścigach konnych 
w Ascot. W  jej orszaku znajdowali się książęta badeński i pruski. Zgroma­
dzenie ludu było liczniejsze niż kiedykolwiek za lat poprzednich; bo gdziekol­
wiek królowa się pokazała, tam jako koło matki pszczoły rój ludności się sku­
pia, co najpewniejszym je.-t dowodem uwielbienia jakie wszystkie klasy dla 
niej mają. Od wielu lat przechowywała się była wiara u ludu,  że ile razy 
królowa pokaże się, to przynosi za sobą pogodę, tą razą jednak inaczej się 
stało, bo deszcz padał, — nie wielki w prawdzie, ale jak  z rana począł tak 
ciągle mżył. Ujęło to wiele z wesołości dnia. Wieczorem było. wspaniale 
przyjęcie u dworu. Liczba gości N. Pani ciągle się pomnaża, królewicz szwedzki 
Oskar przybyw a w przyszły wtorek. Jak wieść niesie, stara się on o rękę 
księżniczki Cambridge, która jest siostrą stryjeczną królowej.

W itiC hy,
F l o r e n c y a ,  20. Czerwca. — Jenerał Kiselew w ręczył swoje papiery 

wierzytelne jako nadzwyczajny poseł przy dworze wielkiego księcia
— Poseł sardyński przy dworze petersburgskim, jenerał Broglie wyjechał 

21. Czerwca z T u rynu  udając się na swoją posadę.
iSisz§Mttsia.

M a d r y t ,  18. Czerwca. — W ydaw ca pisma P a d r e  C o b o s  powtórnie 
skazany został na 6 -letnie więzienie z powodu ogłoszenia zawierającego obrazy 
grube. — D e m o e r a c i a  przestała wychodzić.

imrs-yriits.
N o w y  Y o r k ,  31. Maja — Prezydent Stanów Zjednoczonych Pierce, 

naciskany przez opinią publiczną i przez kongres amerykański, zdecydował się 
nareszcie na odprawę posła angielskiego pana Crampton, na krok nader ważny, 
który mógł zerwać na długo przyjazne stosunki obu państw i doprowadzić 
między niemi do w ojny, gdyby opina  publiczna równie była drażliwa w A n­
glii jak  w Ameryce. Prezydent czuł całe znaczenie tego postanowienia, i ab^ 
je  w  oczach rządu angielskiego uczynić mniej obraźającem, wystosował doń 
najgrzeczniejszą notę, jako odpowiedź na depeszę lorda Clarendon z d. 30. 
Kwietnia r. b., i upoważnił zarazem posła amerykańskiego pana Dallas w Lon­
dynie do załatwienia innych sporów , dając mu najrozleglejsze pełnomocnictwo 
a nawet przyzwolenie na sąd polubowny trzeciego mocarstwa w sprawie cen­
tralnej Ameryki.

Nota, o której mowa, je s t następującej osnow y:
• Prezydent niezmiernie został ucieszony duchem jedności i zgody, którym 

oddycha nota rządu angielskiego, oraz życzeniem, wyrażonem przez lorda Cla- 
reudona, aby załatwić zachodzące spory a utrzym ać i utwierdzić przyjazne sto ­
sunki między Zjednoczonemi Stanami i W ielką Brytanią. Rząd JKMości nie 
może mieć żywiej przed oczyma wielkiego interesu, jaki mają rządy i ludy obu 
krajów  w utrzym auiu tych stosunków, jak  to żyw o uczuwa rz ą d  Z jed n o czo ­
nych Stanów.

•Oświadczenie formalne rządu JKMości: »że nigdy nie miał zamiaru naru­
szać prawa Stanów Zjednoczonych, nieuznawać ich polityki, albo ubliżyć ich 
najwyższej władzy« ; oraz żal, jaki na ten przypadek w yraża: "gdyby prze- 
ciw jego woli i wbrew ponowionym instrukeyom rzeczywiście naruszenie praw 
Stanów Zjednoczonych miejsce mieć miało* — zadowoliły prezydenta zupełnie. 
Ze względu więc na rząd JKMości nie ma żadnego powodu do zażaleń.

•Atoli prezydent żałuje nieskończenie, źe nie może mieć tak dobrej opinii, 
jaką lord Clarendon wyrzekł względem niektórych urzędników JKMości, któ­
rych postępowanie, jak  to rząd tutejszy uznawał i po rozważeniu wszystkiego 
co na ich obronę przytoęzonem było, dotąd uznawać musi, było tego rodzaju, 
iż niem rzeczywiście prawa i najwyższa władza tego kraju obrażone były. Co 
się tyczy tych urzęduików i agentów , którzy z rządem tutejszym w żadnym 
nie zostawali stosunku, prezydent od rządu JKMości niczego się nie domaga. 
Inaczej jednak rzecz stoi z panem Cram pton, nadzwyczajnym posłem i pełno­
mocnym ministrem przy tutejszym rządzie, oraz z konsulami wNowym  Yorku, 
Filadelfii i Cincinati. Prezydent z ukontentowaniem dowiaduje się, źe rząd 
JKMości nie byłby się wahał ani chwili zadosyć uczynić żądaniu tutejszego 
rządu i byłby odwołał tych urzędników z ich posad, gdyby podzielał zdanie, 
jakie tu panuje co do ich postępowania przy werbowaniu ochotników, sprzeci- 
wiającein się najwyższej władzy Stanów  Zjednoczonych. Nie potrzebuję doda­
wać, źe rząd tutejszy stawiając owo żądanie, nie chciał przez to bynajmniej 
zerwać dyplomatycznych stosunków z rządem Wielkiej Brytanii. I owszem, 
prezydent był i jest,tej szczerej chęci, aby utrzymane były nadal na stopie jak 
najprzyjaźniejszej. Żądano wyraźnie dlatego odwołania pana Crampton, ponie­
waż jego postępowanie w tej sprawie uczyniły go niemiłym reprezentantem 
JKMości przy tutejszym rządzie. Dlatego samego powodu żądano także odwo 
łania trzech innych konsulów angielskich.

•Osobiste branie się tych urzędników, prócz tego jeszcze je s t nagany go­
dne, że jak  s*ę tet'aź pokazuje, działali w  brew woli i wbrew ponowionym in­
strukeyom swojego rządu. Prezydent dla tego nalegać musiał na ich odwoła­
nie, przekonany, źe tym  sposobem popiera zgodę i wspólny interes obu rzę­
dów. Po dojrzałej rozwadze, musi i teraz jeszcze pozostać przy tem samem 
zdaniu, i nie może odejść od zamierzonego sobie celu, albowiem po uprzątnie- 
niu nawet trudności, przez tych urzędników w ywołanej, zarzut głów ny uczy­
niony im z powodu ich postępowania, nie traci nic na swojein znaczeuiu.

•Być może, źe wyobrażenia obu rządów o prawach neutralności do naj­
wyższej władzy Stanów  zjednoczonych były różne i źe dla tego nie przyszło 
do zobopólnego wyrozumienia winy pomienionych urzędników. Atoli co do 
tej raateryi nie ma powodu dalej się rozpierać. Prezydent niewzruszenie trzyma 
się zasady, wyrażonej w depeszy pana Marcy z dnia 28. Grudnia r. z. w ysto­
sowanej do pana Buchanan, i ma obowiązek do użycia wszelkich środków, by 
poprzeć i utrzymać dane w niej tłumaczenie praw a, w właściwym mu chara- 
rakterze i w całej jego rozciągłością

Minister spraw  wewnętrznych rozbiera następnie zeznania świadków udo- 
wodniające wspólnićtwo winy pana Cranpton i tak dalej powiada: «Pan Cram­
pton tem silniejsze miał powody do zupełnego wyświecenia całej tej spraw y, 
ze nie tylko od swojego rządu odebrał takie polecenie, ale źe i on sam, zaraz
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po wybuchnięciu wojny pomiędzy R osyą i mocarstwami zachodmenn, podał 
urzędow ą notę do pana Marcy z żądaniem, aby rząd amerykański nakazał mie­
szkańcom Stanów zjednoczonych zachowanie jak n a j ś c i ś l e j s z e j  neutralności, 
a mianowicie napominał ich, żeby się me wdawali vve werbunki do służ Dy 1 0 - 
sviskiei i w  ogóle do niczego, co sig obowiązkom ścisłej neutralności sprzęci-

J% i  J  O  . ‘- ’ i i . '  • j. n . _  . L . „ „ , . ł . d o m  S f a n n wwia. Podający notę, wskazał na prawo, które nie tylko obywatemm Stanów  
zjednoczonych, ale i innym osobom wśród kraju mieszkającym, najsurowiej 
zabrania werbować ludzi dla obcego wojującego mocarstwa; i dodał nadto, ze 
się spodziewa, iż prezydent użyje wszelkiej powagi sw ojej, aby nakazać p o ­
słuszeństwo prawu, gdyby nad spodziewanie prawo to chciano gdziekolwiek 
przekraczać.®  (Dokończenie nastąp. )

Kronika miejscowa.
P o z n a ń .  27. Czerwca. — Pod dniem 17. Maja r. b. ogłoszoną została 

ustawa dotycząca zaprowadzenia ogólnej wagi w państwie pruskiem. Lubo po­
stanowienia w tejże zawarte dopiero z dniem 1. Lipca 1858. r. staną się prawo­
mocne, zwracamy na nig ju ż  teraz uwagę publiczności, ponieważ jest jedną

przyszłość do wagi istniejącej w systei
podług nowej ustaw y 30  łu tów , łu t 10 kwentów, kwent 10 cent itd. Mniejsze 
części, mianowicie w  aptekach, oznaczone będą bez szczególnego nazwiska 
przez ułamki dziesiętne.

L w ó w e k ,  24 . Czerwca. — W  dniu dzisiejszym odbyła sig w  mieście tu- 
tajszyin wielka uroczystość. J WX .  biskup Stefanowicz z Poznia udzielał tu 
sakrament bierzmowania. Około 4 0  kapłanów okolicznych i tysiące nabożnego 
iudu zgromadziło sig na uroczystość dzisiejszą. K ościół, ulice i domy przyo­
zdobione b yły  świetnie zielenią i wieńcami z kwiatów.

W r z e ś n i a ,  23. Czerwca. — W  dniu 20. b. m. spaliły sig w Bardzie 
dwa budynki włościańskie. Śpiący w jednym  z tych budynków chłopiec 13 
letni uszkodzony został od ognia w  tym stopoiu, iż o życiu jego wątpić w y ­
pada. Podobnież dnia 23. b. m. wieczorem około godz. 10. spaliły się w  vvię- 
kszej części budynki gospodarcze dominialne w  Podstolicach. Oba pożary miały 
być podłożone. ,

IW i m ei&m&sei liter a e kie m 
Przegląd Poznański poszyt 1. roku 1856 wyszedł i zawiera: I. W ojna 

o cześć kobiety. II. Opisanie istotne tyraństwa zuchwałych buntowników ukraiń­
skich. 111. Róża duchowa (poezya). IV. Wiadomości bieżące, n)  Piśmiennictwo: 
1) Pisma M. MoLkiego; 2) Powieści poetyczne Sew eryny z Zóchowskich Pru- 
szakow ej; 3 ) Zbiór rytm ów  K. Miaskowskiego; 4) Elektra, tiajedya Sopho- 
klesa, tłumaczenia A. Małeckiego; Grochowy w ieniec, komedya przez teg o ż; 
5 ) Kilka słów  z powodu przedruku poezyi jen. Fr. Morawskiego w  zbiorze pod 
tytułem : Skarbczyk poezyi polskiej; 6) Mowa księcia de Broglie w akademii 
francuskiej, b)  Korespondencya. c)  Nekrologi: W aleryan Krasiński, Kajetan 
Koźmian, jenerał Franciszek Paszkowski, Alexander Koncewicz, Samuel Rogers, 
Henryk Heine, Dr. Regis, wlcehrabiafd’ArJincourt. Spraw y publiczne. Kronika 
religijna. Bibliografia katolicka.

Ki l k a  s ł ó w  z p o w o d u  p r z e d r u k u  p o e z y i '  j e n e r a ł a  F r a n c i s z k a  
M o r a w s k i e g o  w z b i o r z e  p. t.: S k a r b c z y k  p o e z y i  p o l s k i e j . ' )

Od czasu wydania w  Lipsku przetworzonego samowolnie herbarza Nie- 
sieckiego, zdawało sig , źe oburzenie powszechne jakie czyn ten w zbudził, na 
długo piśmiennictwo polskie od ow ych nadużyć zabezpieczy. Inaczej sig jednak 
dzieje.

Literatura polska w skutku podziałów granicznych istnieje cudem prawie 
Autor polski ma do walczenia z samemi jedynie trudnościami. Niepewny jak 
dzieło jego zostanie przyjęte, niepewny czy władza miejscowa drukować mu 
pozwoli, pew ny jest tylko strat i kłopotów wszelkiego rodzaju. Ileż powodów  
do podziwiania, do szanowania jego wytrwałości, kiedy nie składa pióra, pisze, 
pracuje, żadną nie zraża sig przeszkodą.

Tymczasem niektórzy w ydaw cy nie baczą na żadne takie w zględy i dla 
marnego zysku wydzierają pisarzom własność myśli i pracy, przy czem zu­
chwale ich utwory obcinają albo łatają.

Podobnej niegodziwości dopuścił sig teraz przebiegły w ydaw cą peters- 
burgski p. W olff względem szanownego jenerała Morawskiego. P. W olff uważa

wydawnictwo książek jako prostą spekulacyg, nawet sig z tem wrale nie kryje. 
Jego wydania są coraz mniej poprawne i coraz mniej staranne, chodzi mu tylko
0 to , aby dużo wydrukować i dużo przedać.

Między ostatniemi publikacyami p. W olffa znajduje sig Skarbczyk poezyi 
polskiej, zbiór z dwunastu małych tomików miernie w ydrukowanych, obejmu­
jący poezyc K. Brodzińskiego, L. Siemieńskiego, W . P ola, S. W itwickiego, 
E. W asilewskiego, A. Bielowskiego, D. M agnuszewskiego, F. Morawskiego, 
X. Hołowińskiego i Bohdana Zaleskiego.

Co się tyczy poezyi jen. Morawskiego to mamy do nadmienienia:
Autor jest żyjący, przecież nie zgłaszając sig do niego, nie układając się 

z nim o w yb ór, słowa jednego nie rzek łszy , zagrabił p. W olff jego wiersze
1 wydrukował po swojemu, to jest bez żadnego względu na zacność pracy i na 
poprawność. Z pracą um ysłow ą tak sig obszedł, jak tandeciarze ze swoim  
towarem.

Nie wiemy czyli istnieją w  R osyi jakie przepisy zabezpieczające w łasność  
autorów mieszkających za granicą imperyum, lecz wiem y i wiedzą to w szyscy  
ludzie mający sumienie, że w  braku podobnych ustaw są prawa ogólne uczci­
wości zakazujące grabić własność cudzą. Ale czyż p. W olff przestał na tej 
jednej niegodziwości, że sobie przyw łaszczył obcą w łasność? Znalazł on je ­
szcze sposób zwiększenia ohydnego bezprawia. Nie dość, ze poopuszczał całe 
wiersze, w yrazy poodmieniał, za sens bezsensa pokładł, ale jeszcze inne poema­
tom dał nazwy% dwa poemata oddzielne w  jedną zlał całość, porąbał samowolnie
prace autora, niedorzecznie powybierał to coby można w ydrukować w Peters­
burgu , co więcej w  Dtcorcu mego dziadka  inne akcyi dał rozwiązanie i horri- 
bile, dictu własnemi wierszydłami zastąpił wiersze poety.

Na dowód jedno tylko miejsce przytoczymy’. Autor opisując zgon dziadu­
nia w Dteorcu w ystaw ia go w  całej jego boleści, jak serce pękło mu z nadmiaru 
żalu, krew go zalała i skonał na progu w ięzienia, p. W olff tak to przeistoczył: 

N i e b o  s ię  r o z i s k r z y ł o ,  p i o r u n  z c h m u r y  le c i  
D z ia d u n io  m a r t w y  p a d a  na  r ę c e  s w y c h  d z i e c i .

Dzieci podług poematu dziadunio nie miał w cale, lecz cóż to szkodzi panu 
W olffow i, on icłi zaraz kilka w ym yślił.

Przeciw tego rodzaju bezprawiom nie można dosyć w yraźnie protestować, 
Spodziewam y'sig, źe i inne pisma podniosą głos za nałeżnem dla autorów i AU 
prac um ysłow ych uszanowaniem.

dla

Przybyli do Pozwania 27. Czerwca.
I j A l Z I A R : Z y c  z D ą b r o w y ,  M o r a c z e w s k i  z  O r c h o w a ,  Ł ą c k i  z  Ś l a c h c i n a ,  I l u d z i s z e w s k i  

z X i ą ź a ,  W o l n i e w i c z  z  D r m b i e z a ,  K i r r s k i  z P o d s l o l i c .
H O T E L  H Z V M S K I  H U S G I I A : B u d r i t z k i  z B e r l i n a ,  D id i e r  z  P o d c j u c h ,  L i c b e r t  

i K r i e g e r  z  B e r l i n a ,  M e n k e  z H a m b u r g a ,  R i c h t e r  z P f o r z h e i m .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : lir.  P o t w o r o w s k i  z  P a r z ę c z e w a ,  S p e r l i n g  

z K i k o w a ,  P a l m  z O t u s z a ,  H o f f m a n n  z W r o c ł a w i a ,  G r u s o n  z L e s z n a ,  K o s t  z  S z c z e ­
c in a ,  M u l l e r  z  K o l o n i i ,  K a p l a n  z H a m b u r g a ,  R i c h t e r  i R ię d e l  z B y d g o s z e z y .

H O T E L  B A W A R S K I : K a r s u i c k i  i  S u i m i r s k i  z  M c h y ,  Z y c h l y ń s k i  z  B r z o s t o w n i ,  
K o w a l s k i  z O r ł o w a ,  H e r s f e l d  z  B u r g ,  S t p l t c n b u r g  z L u s s o w k a ,  E e k a r t  z  Z a n i e ­
m y ś l a .

H O T E L  D U  N O R D :  P r u s k i  z S z e l e j e w a ,  R a d o i i s k a  z  R z e g o c i n a ,  M o s z c z e ń s k a  
7, B i e l c j c w a ,  p r o b .  G r o d z k i  z O b i e z i r r z a ,  G r o d z k i  z B e r l i n a ,  B r y a n t  z  W r o c ł a w i a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  l . o w e  z  B y d g o s z c z y ,  R ę j c w s k i  z  N i d o m ,  S t n i t k o w s k i  
z. Ł ą ż e k ,  L u t h e r  z Ł o p u c h o w a ,  R y c h ł o w s k i  z  W ę g o r z e w a ,  U r b a n o w s k i z  1 u r o s t o w a ,  
S u c h o r z e w . - k i  z T a r n o w a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S o k o l n i c k i  z  S o ś n i c y ,  W o l l i n a n n  z  P y r i t z ,  H a r t m a n n  z W r o ­
n e k ,  L i p p t n a n n  z K o ś c i a n a .

H O T E L  P A R Y Z K J  : R a c z y ń s k i  z B i e r n a t e k ,  K i e r s k i  z  B i a ł ę ź y n a ,  C ie s i e l s k i  z  B ie ­
l a w ,  H u l e w i c z  z  C l io b ic l i c ,  T o m i c k i  z  W y s o k i .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  F i s c h e r ,  F o f f l e w i c z  i A r l t  z  N o w e g o  T o m y ś l a ,  A l k i e w i c z  
z C z e r n i j e w a ,  Ł a w i c k i  z  B z o w a ,  Z a k r z e w s k i  z  B a r a n o w a ,  P u f f k e  z  M i ą s k o w a .

P O D  W I E L K I M  D E B E M  : K r a s n o . - i e l s k i  z B r u d z e w a ,  F u n t o w i c z  z  M i ł o s ł a w i a .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  M t l z e r  7. W r o n e k ,  V i e r t e l  z S w i ę c i n e k ,  T o p o r o w s c y  

z G r o d z i s k a .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : N o w a c k i  Z  O b o r n i k ,  M i n o r  z  B e r l i n a ,  A r ę d z k i  z  M u r z y *
n o w a .

H O T E L  E I C H H O R N A :  G la s s  z  G r o d z i s k a ,  W a g n e r  z L w ó w k a .

P O D  T R Z E M A  G W I A Z D A M I :  B u r k i e w i r z  z  T u l e c ,  M u r k o w s k i  z K r e r o w a ,  G ie s e  
z  N i e ś w i o n a ,  S o n n e n f e l d  z  M ic h a l c z y ,  S a b k i e w i c z  z M i ł o s ł a w i a .

W  M I E S Z K A N I U  F R Y W A T N E M :  M o r a c z e w s k i  7. W ę g o r z e w a ,  u l .  P o d g ó r n a  N r .  
8  ; M e y e r  z  L w ó w k a ,  W o l l e n b e r g  z G n i e z n a ,  p la c  D z i a ł o w y  N r .  9  ; B r i i h l  z  B e r ­
l i n a ,  ś w .  M a r c i n  N r .  8 0 . ;  S c h n e i d e r  z  K r o t o s z y n a ,  u l .  B e r l i ń s k a  N r .  15 .  A .

*) T e m  c h ę t n i e j  u m i e s z c z a m y  tę  r r k l a m a c y ą  z a m i e s z c z o n ą  w  P r z e g l ą d z i e  p o z n a n -
s k i i n ,  im  b a r d z i e j  o b u r z a  n a s  p o s t ę p o w a n i e  p a n a  W o l f f a .  P r z y p .  r e d .

Zawiadamia sig niniejszem Szanow ną Publiczność, 
iż koncert zapowiedziany na dziś t. j. 27. Czerwca 
w  Bazarze, odłożony został na

wtorek 1. Lipca 
o g o d z i n i e  8 m e j  w i e c z o r e m .

MStnanuel Mania.
WMŁsięt/arni Żupańskteyo  w y ­

sz ły :  f Tal. Sjrr.
Dwaj bracia artyści, powieść przez L. P. . l 10 
Listy HoracytlSZa, tłumaczone wierszem

miarowym przez M. M o tt y .........................
Polska wieków średnich, tom 11. (wydanie 

n ow e powiększone) przez J. Lelewela . .
List Żelazny, tragedya przez Małeckiego,

wydanie 2gie przejrzan e............................
Harya Malczewskiego, (wydanie nowe, po­

rządnej ......................................................
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W  interesie konkursowym nad majątkiem H u ­
g o n a  i O s k a r a  braci B a u m c r t ,  kupców w  P o ­
z n a n i u ,  w zyw am y wszystkich tych , którzy jako  
wierzyciele konkursowi do massy pretensye rościć

chcą, aby swe pretensye, czy takowe już są przed 
Sądem wytoczone lub nie, z pierwszeństwem , któ­
rego sig dla takowych domagają aż do 

6. S i e r p n i a  r. b. 
łącznie u nas piśmiennie albo do protokołu zameldo­
wali ,  a potem celem rozpoznawania wszystkich w  
czasie oznaczonym zamelddwanych pretensyj, tu­
dzież mianowania definitywnych osób zarządowych  
za zgodzeniem sig na to, przed komisarzem W nym  
G r a e b e ,  Radzcą Sądu powiatowego w  tutejszym  
lokalu sądowym
dni a  2. W r z e ś n i a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o g o d z i n i e  9 t  ej.  
s t a n ę l i .  Po odbyciu tego terminu ma być stoso­
wnie do okoliczności przedsięwzięta czynność ugody.

Zarazem ustanawia się jeszcze inny czas do za­
meldowania aż

d o  2. P a ź d z i e r n i k a  
łączn ie, a do rozpoznawania wszystkich w  czasie 
fym po upłynieniu pierwszego czasu zameldowa­
nych pretensyj wyznacza sig termin na 
d z i e ń  21.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  1 0 tej  
przed rzeczonym komisarzem. Do stawienia sig na 
tym terminie zapozywają sig wierzyciele ci, którzy

sw e pretensye w  przeciągu pierwszego lub drugiego 
czasu zameldują.

Kto sw e zameldowanie piśmiennie poda, winien 
kopią takowego i annexow  załączyć.

W ierzyciel każdy, który w naszym obwodzie u- 
urzędowym  nie ma sw ego zamieszkania, powinien 
przy zameldowaniu swej pretensyi pełnomocnika 
mieszkającego tu w  miejscu lub obcego do urzędo­
wania u nas upoważnionego mianować i do akt o 
tem donieść.

T ym  którzy tu żadnej nie mają znajomości, 
przedstawiają się jako patronowie Rzecznicy, Radz- 
cy sprawiedliwości D o e n n n i g e s ,  G i e r s c h ,  
T s c h u s c h k e  i Z e m b s c h .

Poznań, dnia 18. Czerwca 1856.
Kr ój .  P r u s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

dla spraw cywilnych.

SPR ZED A Ż KONIECZNA.
S ą d  p o w i a t o w y  w  W ą g r o w c u .

Posiadłość młynarska S t r a s z ę  w  o ,  przywileja­
mi z dnia 31. Listopada 1746. i 21. Maja 1796. z« 
czynsz w ieczny w ydana, obecnie sukcessorom po

W ydział I.



l a n i e  i R o z a l i i  małżonkach S i w i ń s k i c h  nale­
żąca sie, nad którą fiskusowi nadwłasnosc p rzy ­
stoi, obejmująca około 435 mórg 143 D p rę to w ,  
oceniona na 13,178 Tal 28 Sgr. 4 Fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z poświadczeniem 
realności w  Registraturze, ma być 
d n i a  l O .  W r z e ś n i a  1856. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o i l .  g o d z i n i e ,  
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele i interessenci ja ­
ko t o : j  c-

«) wdowa M a r y a n n a  K r u e g e r  z domu M -
w i ń s k a ,

b) F r y d e r y k  W i l h e l m  K r u e g e r ,
c) A u g u s t a  T e r e s s a  K r u e g e r ,
d) T e o f i l a  F r y d e r y k a  K r u e g e r ,
(?) L e o p o l d  K r u e g e r ,

f )  J u l i u s  K r u e g e r ,
g) L u d  w i k  K r u e g e r ,
h) W i l h e l m i n a  K r u e g e r ,
i) J a n  K r u e g e r ,  . , .

wszyscy dawniej w Kunikowic przy Gnieźnie
zamieszkali,

k) K a r o l  W e i n k a u f i  żona jego A n n a  K o z y -  
n a  z domu V o g e  dawniej w  Laskownicy, 

f) D a w i d  F e r d y n a n d  F o m e r e n k e  dawniej 
w Rombczynie, 

zw) F e r d y n a n d  T e o f i l  S i w i ń s k i  dawniej w 
W apnie , . . ,

ti) T e o f i l a  zamężna K r u e g e r  z domu S i w i ń ­
s ka  i jej mąż obywatel K r u e g e r  dawniej w  
Gołariczy;

tudzież: z imienia i miejsca pobytu nieznani: 
d) interesenci byłej niegdyś w sądzie Gnieźnień­

skim później w sądzie Trzenieszyńskim massy 
pozostałości po W o j c i e c h u  A u g u ś c i e  
V o e 1 k e r ,

l) interesenci byłej dawniej w sądzie tutejszym 
massy pozostałości po F r an c i s z 1; u W  a g n e r, 

f) sukcessorowie zmarłej w W ągrówcu wdowy 
J u s t y n y  b a u e r  z domu V o g e ,  

zapozywają się niniejszein publicznie.
Wierzyciele, którzy względem jakiej z akt hy- 

potecznych niepokazującej się pretensyi realnej, ze 
summy kupna zaspokojenia swego szukają, nie­
chaj się z zadaniem swojem do Sądu zgłoszą.

Ńakoniec wzywają się wszyscy niewiadomi pre­
tendenci realni, aby się pod uniknieniem prekluzyi 
najpóźniej w terminie oznaczonym zgłosili. 

Wągrowiec, dnia 8. Stycznia l8o6.
K r ó l .  S ą d p o w i a t o w y. Wydział pierwszy.

Fabryka Machin i Narzędzi Rolniczych
M. Cegielskiego w Ss«ynani«

poleca następujące Machiny : .
1) ifSeschisdę (Sa p r z e t r z ą s m iH *  i  

s a s z e t t i a  s i a n a  i H on ie zpnn^  po­
dług Smitha, jednokonna, przewraca w 20 m i u u- 
tach jednę morgę siana lub koniczyny; cena 130 
Tal. '  / ,

2) %atgr«lMtSVB H o w n r t t a  (tak na­
zwana g i tem g er i ia rk ę ) ,  (*° zagrabia­
nia siana i zboża, mianowice kłosow po zebraniu 
garści, także na jednego konia; cena 60 lal .

Obydwie te machiny otrzymały medale na w y­
stawach w Londynie i Paryżu.

3) i f l t o e k a r n i e  r z ł e roN on n e ,™ *-
ne pod nazwiskiem Gdańskich, znacznie wzmocnio­
ne, po 300 Tal.

4) T a k i e ż p a r o k n n n e ^  po 200 lal .  
M fo e l i f l i ' t t i e  są w tej chwili w zapasie.

Bardzo zaszczytne dla mnie zaufanie wielu spól- 
rodaków proszących mnie o wsparcie, zmusza mnie 
jednakże do oświadczenia, iż nie mogę przyjmować 
depozytu przesyłanych mi zaświadczeń, skoro o ta­
kowe wyraźnie nie prosiłem.

Dwa razy pozywany o zwrot annexow u mnie 
zarzuconych, lub które mnie może wcale i nie doszły, 
chwytam się prawnego środka ogłoszenia po trzy 
razy w  pismach publicznych W . X. Poznańskiego, 
iż nie. baczny na niniejsze oświadczenie sam sobie 
będzie winien przypisać stratę dokumentów w ypra­
wionych pod moim adresem.

Poznań, dnia 24. Czerwca 1856. r.
V, MM z ia ły  ński.

Wielkie dubeltowe achromaty- 
czne iarsteSsf  z najpiękiiiejsze- 
mi pudełkami po 4  T a / . « jako 
też wielkie składane ntifcrft-  
s k o p i f  o 200 razy powiększa- 

I jące w pudelkach mahoniowych 
— ~—  -— - T a / . ,  dobre M a H ie n a -

w s k i e  okulary Sffr,. d o #  ^ . . o k u l a ­
ry z prawdziwą sif t  Iff obsadą i  i & 8 ag.,  do­
bre n a r z ę d z i a  r m n n k m r e  
$1$? dość znacznej wielkości z 3 cyrklami M &

poleca „  _
optyk W  i / h e l m  W S e r n k a r d t ,

* przy placu Włlhelmowskim Nr. 4.

Praca islBOgiclB.
Koszule przez ubogich Towarzystwa ś w W i n ­

centego a Paulo uszyte, są po tanich cenach do na­
bycia na składzie w handlu Panny L. Gruszczyńskiej 
przy Wodnej ulicy naprzeciwko szkoły Luizy.

Wieś B O K t t e i l l  położona nad rzeką W e ł n ą . 
J !  mili od miasta G n i e z n a ,  1 milę od R o g o w a  
i obejmująca 550 mórg, opatrzona w dobre łąki 
i rybołówstwo i wraz z inwentarzem, pod korzy- 
stńemi i łagodnemi warunkami, jest z wolnej ręki 
każdego czasu do sprzedania. O bliższych warun­
kach można się dowiedzieć w miejscu.

Z A  P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W e  foliuin hipotecznym na wsi szlacheckiej 1) o - 

m a n i n  w powiecie O s t r z e s z o w s k i m  położonej, 
jest w  dziale II. Nr. 2. uwaga zahipotekowaną, na 
mocy której własność tejże wsi na rekw izycją n o ­
wo wschodnio pruskiego kołlegium pupillarncgo w 
P ł o c k u  z dnia 20. Maja 1801. sukeessorom, J a ­
c e n t e m u ,  K l e m e n s o w i  i J a n o w i  Lir. L a s o ­
c k i m aż do zupełnej wypłaty należącej im się ceny 
kupna w kapitale i prowizji zastrzeżoną została.

Posiedziciel teraźniejszy wsi tej Ur. J o z e t  s n -  
l i m i e r s k i  twierdzi,  że cena kupna zupełnie jest 
zapłaconą. Na wniosek jego wzywają się inniej- 
szćrn wspomnieiii sukcessorowie lir. L a s o c c y ,  j a ­
ko też możliwi właściciele i wszyscy inni pretendenci 
realni, aby swe możliwe pretensje realne do wsi 
D o  m a n i n ,  z czego się takowe składają i na czem 
się zasadzają, tak dokładnie jak można w- terminie 
d n i a  28 L i s t o p a d a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m
0 g o d z i n i e  l i t e j  przed Assessorcm panem L)ud-  
d e n li a u se n pod tem zastrzeżeniem zameldowali, 
ze niestawający z swymi możliwemi pretensjami rcl- 
nemi do wsi D o m a n i n  prekludowani i im dla tego 
wieczne milczenie nakazane, zostanie.

Kempno, dnia 3. Maja 1856.
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w- y. W ydzia ł I,

Do udzielania chłopcu początków nauki czytania
1 pisania poszukiwany jest nauczyciel domowy. Miej­
sce to wskaże bliżej Fan A..~BSose W  
r z e .  ______  _____  ■

ZEUSCHNEUA pracownia fotografowania 
i malowania portretów przy Wilhelmowskićj 
ulicy Nr. 25- obok Motelu Bawarskiego, jest otwar­
ta każdego dnia od 9. do 4. godziny.

'■oj Wieś TeaffkÓie  oddalona 2 mile od 
fgjjj W  a r  sz a  w y  i jednę mile od kolei żelaznej,
M  objętości 3 0  włók chełmińskich między kto- ^
W  *,Ł. ___i / 1, -7 wnlrtći roki do

omctosci ou wirnt   - i ./ *
m remi II włók łąk,  jest z.wolnej ręki do ^  

N  sprzedania pod bardzo korzystnemi warun- ^  
p |  kami. Bliższą wiadomość udzieli expedy- 
p |  cya tejże gazety.

i © ! ' ®

a c h c y a .
W  Ż s s e a i e i e  pod K c y n i ą  sprzedawane bę­

dą w dniach 2. i 3 Lipca r. b. przez publiczną Jiey- 
taeyę z wolnej ręki około 899 owiec (399 maciorek, 
509 skopów włącznie 150 jagniąt, wszystko mło­
dej, 35 wołów, 6 krów. 6 koni, 5 sztuk młodo­
cianego bydła,  rozmaity martwy inwentarz gospo­
darski, jako to: wozy, pługi i t. p. wszystko w naj­
lepszym stanie.  __

Wszvsey ci. którzy z stosunku, dzierżawnego 
dóbr L u  k o w a , S z v ma u ko w a i Z e r n i  k z przy- 
leMościami za rok 1855./56. jakąkolwiek pretensją 
do mnie mieć sądzą, zechcą się zgłosić do I an a 
T e o d o r a  B a a r t h  w  F o z n a n i u  po odebranie 
swych należytości.

Uchorowo'’ dnia 22. Czerwca 18ob.
, 4 .  g J n a k a ie s M ,  naddzicrzawca.

PflACOW NIA FOTOGRAFOWANIA
a .  i M i i Ł s a a ą a a

Nr. 8. Wilhelmowsba ulica Nr. 8.
je s t  otwarta codziennie do zdejmowania portretów.

W  ’f s k l f t r o t r i e  powiatu C h o d z i e s k i e -  
go  sprzedawać będę przez publiczną icytacyę za 
gotówkę w środę dnia 9. Lipca r. b. od 8. godziny 
z rana i dnie następne, całkowity żyw y i mar « y  
inwentarz, jako to: konie, krowy, " o y .  0 ■ »
wozy i inne sprzęty, rozmaite machiny gospo ■ 
i ruchomości domowe. S c r e d y n S h a .

Barany są jeszcze na sprze 
daż w s o l i o l a i l i a e n
iii.  pod S z a m o t u ł a m i .

Tm,b Moją od sześciu lat prowadzoną 
t  Restauracją z Wyszynkiem, Billar- 

 ̂ dcm i wszystkie!!!! do niej naieżące- 
mi sprzętami, chcę z własnej woli 
sprzedać. Na powyższe reflektujący 
będą łaskawi aż do I. Lipca r. o. i  
u mnie się zgłosić. |

Poznań, dnia 26. Czerwca 18ah. d
m  F.  Plelatowski, %
H  Podgórna ulica No. M. t ik

czyi koła ° aby takowe mając na względzie w r o ­
dzenie w podobnym przypadku innym, ze zwróce­
niem kosztów inseratu odesłał.______ ____________

Podaje się niniejszem do publicznej wiadomości,- 
jako zaginęły okulary kolo Hotelu Paryskiego p - 
w,.ej osobie. Ktoby takowe znalazł roszę s.ę 
z-dosić do B. T r z e c i a k o w s k i e g o  w Hotelu l a  
ryskim. Nagrody odbierze lujdora w złocie.

Wodę selcerskąd od Dra. O t t o n a  S c h u r  w 
i z sody 1 S z c z e c i n i e  

poleca w cenach f a b r y c z w y c h ^ ^  „ „ 9ę^

Świeże m a u ł a  s / o l o t e e  poleca 
I s s g f ia r  gSnseh*

plac Wilhelinowski 16 pod Złotą  kotwicą.

Kbis giełdy berlińskiej. _____

Dnia 25.  C zerw ca  1856.

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a .  ■ • • 
di to * ro k u  1850.  . . .
ilito z ro k u  1832.  . . •
d n o  " r- ro k u  1853. . . •
J i t o  z r o k u  185d.  . . •

Obłigi d łu g u  s k a rb o w e g o  . . . . . . .
d ito  p rem iów  h an d lu  m orsk iego  
d i to  Marchii  E l ek to r a ln e j  i N ow ej
dito  miasta  B e r l i n a ................................
j j t o  d i t o    • • •

L is ty  zas ta w ne  M archii  E l e k t  i N ow ej  
P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 
Po m o rsk ie  . . . . . . .
W .  X . P oznańsk iego  
W .  X. Póżn .  ( n o w e )  .
S z l ą s k i e  . .  ...................
P r u s  za c h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ....................
L o u i s d n ry   .............................  • • ' .  •
Akcye  kole i Ż e l a z n .S t a r o g r  P o z n a n s k .

d ito
dito
dito
dito
dito
dito

Na p r .  k u r a n t

~u tą .

100ł

toil

89-|

93

96|

104
1014
964

8fi| 
153 
831 

101
9 5  4
914
911
93
994
89

864

110J

Dnia 27 .  Czerwca 
1856 r.CIXY TAH60W1. . « i i J°tii i e s c i iu P o z n a n i  u .  ? , c, ^  , rt |  , , j>rr

P s z en ic y  p ięknej ,  szefel  po 16  g a rn .  
P s z en ic y  ś redn ie j  . . ....................
P s z e n i c y  o r d y n a r y j n e j  . .
Ż y ta  p rzedn iego  , s z e f e l ....................

. Ż y ła  poś ledn iego  . . . . . . . . . . .
J ę c z m i e n i a  d u ż e g o ,  s z e f e l ................
J ę c z m i e n i a  m a ł e g o ........................................
Owsa , sze f e l  . . . . . . . . . . . .
G r o c h u  do gotow ania ,  szetel . . .

T a t a r k i  s z e f e l ..........................................
Z iem n ia k ó w ,  s z e f e l ...............................
M a s ł a ,  g a r n i e c .............................. ■ • •
K on iczyna  cze rw ona   ........................
K on iczy n a  b i a ł a ....................................
S iana  , c e n t n a r .......................................
S ło m y ,  kopa po  120 0  fu n t  . . • • 
S p i r y t u s u  ębeczka  1 2 0 k w . ) 8 0 J  1 rai.
dnia 2 6 .  C z e r w c a ................................
dnia 27, » .....................
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